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Jeżeli fo co donoszą z Anglii poważnym 

organom europejskim, a w liczbie ich Consti- 
tutionnelowi jest prawdy, spodziewano się 
tam tak złych z Indyj wiadomości, i przy­
gotowano się tak dalece na srogie a loiczne 
ewentualności i następstwa, że wiadomości 
ostatnim nadeszłe parowcem, którejuż w prze­
szłym tygodniu podaliśmy czytelnikom, wyda­
ły  się Anglikom nadzwyczaj pomyślnemu 
Utrzymanie się dot$d niebezpiecznego ste tu 
quo rzi^du angielskiego w koloniach uważają 
za wygrany, istnienie każdego najmniejszego 
korpusu działającego przeciw nierównie li­
czniejszym sypojom, bionj, za dowód bez­
silności tych ostatnich, a w nierozszerzaniu 
się powstania stosownie do prawdopodobnych 
obrachowań, widz$ niezawodny symptomat 
Upadku tegoż powstania. Zt^d radość bar­
dzo do zrozumienia łatwa, chociaż może nie­
co zawczesna. Niew^tpiono nigdy w Anglii 
o przytłumieniu powstania, tego domyślać 
się można było, i to powtórzyć wypada na 
chlubę charakteru synów Albionu. Ale nie- 
widzimy czemuby ostatnie wiadomości miały 
tak dalece podnieść to słuszne w siebie zau­
fanie, aby je w bezwzględny zamienić pe­
wność. Do sydu o wypadkach indyjskich 
używa opinia angielska, jeżeli się nie myli­
my europejskiego kodeksu. Niewłaściwa to 
skala, a to co przypisujy słabości sypojów, 
mogłoby łatwo być tylko wynikiem hartu 
'Uglo-saksońskiej rasy; owo zatrzymanie się 
Powstania zkyd bliski rokujy jego upadek, 
mogłoby tylko być niewiadomościy barba­
rzyństwa i nieśm iałością . d łu g o  trw a ły  w lu- 
dnościach do niewoli n a w y k ły ch . Dłużej one 
potrzebujy niż inne, aby się ocknyć, dłu­
giego także potrzebujy czasu, aby wiedzieć 
gdzie i jak uderzyć majy. Odkryć zaraz 
słaby stronę przeciwnika, to rzecz cywiliza- 
cyi lub jeniuszu. Cywilizacyi nie dali A n­
glicy Indyanom, Opatrzność dotyd odmówi­
ła  im jeniuszu, jakby wskazać chciała, że 
skazujyc Anglię na karę, nie zamyka jej 
w przyszłości drogi do poprawy.

Bądź co bydź, rozbudzona namiętnościa­
mi opinia angielska, nie myśli już tyle o 
środkach przytłumienia powstania, a wartoby 
jeszcze o nich myśleć, co o sposobach któ- 
femi panowanie Anglii w indyjskich koloniach 
Ua przyszłość ugruntować by się dało. Po­
mijamy sposoby nie dość wyraźnie jeszcze 
przedstawione, jako to, czy administracya 
rządowa całkiem zastypić ma Kompaniy in- 

,, czy tylkc zmiany w niej zaprowa­

dzić trzeba. Ale opinia Anglii zwraca się 
głównie w jedny stronę, i jednomyślnie o- 
świadcza, „że trzeba chrystyanizować In- 
dyan. W yraz ten do tej okoliczności doro­
biono za cieśniny kaletańsky. Na to jedno- 

i  myślna jak donoszy panuje zgoda. Dzieli się 
'tylko opinia na dwa obozy: w jednym chcy 
rozpowszechnić rebgię ehrześciańsky za po­
mocy przekonania, czyli przez misyonarzy 
używajycych opieki szczególniej rzydu; w dru­
gim niewystarcza ten środek, jako zbyt po­
wolny lub wytpliwy, i chcy religię nałożyć 
gwałtem i ryczałtowo, radzyc do tego użyć 
chwili w której powstanie orężem poskro­
mione zostanie. Słowem, podzielajy tam zda­
nie jednego z pisarzy francuskich, który 
w rozprawie swej o Indyach powiedział, że 
najłatwiej i najlepiej szably stawiać krzyże 
na meczetach.

Byliśmy bezwytpienia jedni z pierwszych, 
którzy w owem niedopełnieniu przez Anglię 
obowiyzków religijnych i moralnych, a nie­
odstępnych od każdego chrześciańskiego zdo­
bywcy, upatrywali główny przyczynę powsta­
nia indyjskiego. Do owej winy przyznał 
się naród angielski we wszystkich swych or­
ganach. Ale obawiać się należy, czy opinia 
nie przerzuca się znów w ostateczność, czy 
uczyniwszy akt skruchy, nie daje się znów 
powodować dumy i chciwościy. Obawiać się 
należy, czy .podobnie jak zaniedbywała i 
sprzeciwiała się nawet chrystyanizmowi w In­
dyach, uważajyc go za narzędzie niepotrze­
bne, a nawet szkodliwe, nie zechce go te­
raz używać za narzędzi- praktyczne i ko­
nieczne, ale tylko dla ugruntowania panowa­
nia swego w koloniach i ciągn ien ia  z nich 
korzyści. Jeśliby tak było — a nie może­
my z zupełnem powiedzieć przekonaniem, że 
anglikanizm ma w sobie dosyć żywej wiary, 
aby było inaczej — natedy z pewnościy 
przepowiedzieć można bezowocność podo­
bnych usiłowań. Chrystyanizować Indyan 
dla Anglików a nie dla iRdyan — nie uda 
się. Religii chrześciańskiej celem jest nie­
bo — królestwem prawda — przedmiotem 
bliźni; za narzędzie samolubne nie da się ona 
używać bez świętokradztwa. Jako narzędzie 
dumy lub chciwości, zwraca się przeciw te­
mu, kto jćj tak używa. Jako religia boża, 
sama jedna jest doskonały, ma przeto w swem 
łonie środki, któremi się rozprzestrzenia, to 
Ijest wiarę i miłość bliźniego. Ma broń któ­
ry walczy, a jest niy przekonanie i poświę­
cenie się bez granic. Opinia angielska za- 
pominaćby nie powinna, że religia nie zmie-

I n'a s,§ bynajmniej, gdy przechodzi lub działa 
j  w sferach polityki. Istota jej zawsze ta sama, 
i a każda skala jest jej obojętny, bo cały  
ludzkość w swoje obejmuje ramiona. Dla te­
go też prawdy najprostsze zawarte w kate­
chizmie, nie przestają być jedynemi prawda­
mi, gdziekolwiek o religię ehrześciańsky cho­
dzi. Majy °ne to samo znaczenie i równie 
sy prawdami, których ani zaprzeczyć, ani 
zwichnąć nie można, czy się naucza w szkół­
ce parafialnej na w si, czy się rozprawia 
w londyńskim Timesie o chrystyanizowa- 
rau milionowych ludności indyjskich.

I t o r c i i p o i i d t a i e y *  C s a s u

Z pod m i e l c a  13 października.
Wiele ju ż  wody upłynęło od e sasu  jak  do w as nie 

pisałem , nie licząc w to ostatniej krótkiej wzmianki o 
pogrzebie śp. pułkownika Siem ońskiego. Bo też odby­
tem w tych czasach dwie walne kam panie, nie w K ry­
mie , nie w Indyach, nie w państw ie niebieskim.

Bo my nie pójdziem jak  dawni rycerze
Z atknąć zwycięzki krzyż w Jeruzalemie itd.

Ale w domu na ojczystym * agonie. Słowem odby­
łem żniwa i siewy. Jakkolwiek idąc przyjętym  zw y­
czajem , a  do tego z  powołania ro ln ika , to  ju ż  niby 
* obow iązku trzebaby tu  narzekać na m ały zbiór 
w snopie i w ziarn ie , na drogość n a jm u , brak robo­
tnika itd. T rzym ając się prawdy, nie mogą powiedzieć 
inaczej ja k  że zbiór tegoroczny do dosyć dobrych na­
leży. I  niechajby tylko zaw sze p a te r  na  ru r a  tak  do­
p isa ła , nie żal byłoby pracow ać. Ż e  za ten produkt 
mało będzie pieniędzy, i na ten tem at dałoby się kilka 
trenów napisać to p raw da , ale trudna ra d a ! Jak  deszcz 
i pogoda tak  taniość lub drogość nie w naszćj je s t 
mocy, trzeba się stosow ać do okoliczności i jak  to  
m ów ią podleść gdzie przeskoczyć nie można. Jedyny 
sposób przeciwko taniości produktów, drogości najmu 
i wszelakich potrzeb które kupow ać musimy, je s t po­
prawa gospodarstw a ta k , ażeby ta sam a przestrzeń, 
przy tem samem natężeniu sił i pracy przynajmniej 
w dwójnasób pomnożony plon wydala. Ażeby dojść 
do tego re iu lta lu  potrzeba atoli dwóch rzeesy, umie­
jętności i pieniędzy. O pierwsze fraszka , my Polacy 
mamy ju ż  to  w naturze, iż bez wielkich teoryj i ści­
słych nauk z jakim  tai im zdrowym rozsądkiem , krzy­
żow ą sztuką więcej jako’ś potrafimy, jak  gdzie indziej 
przy wszelkich zasobach taoretyczno-naukowo-filozofi- 
czno niepraktycznych.

Świadkiem tego ow e mnóstw o dóbr przez cudzo­
ziemców z wielką um iejętnością adm inistrowanych a 
grosza dochodu nie przynoszących. Dar ten obchodze­
nia się bes rozum u sztucznego , czyli bes nauki, naj­
lepiej spostrzegać się daje między prostym ludem. Iluż 
to mamy mechaników, cieśli, murarzy, którzy^ nio u- 
miejąc naw et czytać i p isać , m o g l i b y  zawstydzić w pra­
ktyce nie jednego ukończonego technika. Nie idzie z a ­
tem Boże uchow ąj, abym miał potępiać naukę, niko­
mu może brak je j tak jak  mnie nie dokucza. m odziez 
nieehaj uczy się i kształci, mając do tego dzisiąj ty­
siączne sposoby i ułatwienia na których nam starszym  
zbywało. Cieszę się nadzieją, »  pr*ys*le pokolenie 
dużo od nas będńe m ądrzejsze, powmnoby tak  byc 
p rzy n a jm n ie j, bo mc ku temu pole otw arte. Chciałem

tylko pow iedzieć, że i my stare nieuki co nie byliśmy 
ani w Hohenheimie, ani w Altenburgu, ani w Dubla- 
nach naw et, potrafilibyśmy też coś przecież, m ając 
środki po tem u , jednem słowem mając pieniądze. Kto 

(posiada kapitał obrotowy (ale jakże mało je s t takich!) 
temu nie dokuczy ani zbyteczna taniość, ani drogość, 
bo są  to rzeczy przem ijające, może on czy zatrzym a­
niem do lepszych czasów  produktu, czy zaprow adze­
niem chowu bydła lub kon i, czy gorzelnią, czy inną 
ja k ą  spekulacyą nadsitukow ać deficyt, bo pieniądz je s t 
tu  kotwicą na której może oprzeć się kołyszącym fa­
lo m , przeciwnie bez kap ita łu , musi on poddać się tej 
fali na łaskę i n ie łaskę , a  kiedy jeden otwór zatyka 
przed napływ ającą b iedą, drugi w tej chwili się o- 
tw iera dopóki nie pójdzie na dno. Jedynym sposobem 
podniesienia bytu naszego jest według mego zdania, 
zaprowadzenie banku kredytowego ruchomego. Cóż bo­
wiem trawi ostatki sił naszych dzisiaj jeżeli nie lichwa 
pod rozmaitemi postaciami nas w ysysąjąca. Dwa, czte­
ry, a  w  najgorszym razie dziesięć od sta na miesiąc, 
oto jedyny sposób zastąpienia braku kapitału obroto­
wego, jeżeli kto niechce naprzód marnować produktów 
co jeszcze więcej przyniosłoby mu straty. Jeżeliby się 
komu ł0/ l00 przesadą zdaw ało , to proszę wierzyć, iż 
byłem naocznym świadkiem prawie jak  obywatel za­
możny, uczciwy i porządny, w nagłćj potrzebie musiał 
zapłacić 6 0  złr. m. k. za  wypożyczenie na miesiąc 
6 0 0  złr. W  kraju gdzie lichwa do tych doszła roz­
miarów, pożyczka choćby na 8/ioo rocznie byłaby do­
brodziejstwem. Co się tyczy ubezpieczenia, nie będąc 
ani prawnikiem, ani finansistą, nie śmiałbym się nad 
tem rozwodzić. Wiem tylko iż żydi.. pożyczają i po­
życzać się nie boją, a  pomimo tak straszliwej lichwy, 
rzadko słychać o procesach wekslowych. Ludzie zaś 
nierzetelni i na kredyt niezasługujący, tak s ą  znani 
w każdej okolicy, Ae dosyć zapytać pierwszego lep­
szego faktora, ażeby się o nich dowiedzieć.

Słyszałem  z pewnego ź ró d ła , i i  W . R ząd  zam yśla 
na praw dę prow adzić bity szutrow any gościniec od 
Derabicy przez Mielec, Baranów  do Dzikowa. K oszta 
m ają być obrachowane na pół miliona. Jakkolwiek po- 
winnoby mi podchlebiać, i i  xdanie moje oddawna i 
nieraz w ypow iedziane, zostało  niejako w wyższych 
sferach potwierdzone, truchleję przed ogromem kosztów  
jeżeliby chciano wielką tę robotę wykonać za  pomocą 
konkurencyi ubogiej naszćj i nie pod jednym względem 
uciemięźonćj okolicy. Niewiem prawdziwie czy kolej 
żelazna konna o dużo więcejby kosztow ała, zw łaszcza 
gdy cała ta  przestrzeń je s t rów na, bez żadnej rzeki, 
ani najmniejszego pagórka. Gdyby te pół miliona chcia­
no zebrać przez konknrencyę, natenczas i gościniec nie 
byłby nam ju ż  potrzebny, bo pewno po nim piechotą 
a bogdaj czy nie boso chodzićbyśmy musieli.

Zasiew y jesienne z  pow odu posuchy i trudnćj p rze­
to  upraw y, bardzo się u  nas opóźniły, m ało gdzie daje 
się widzieć ozimina porządnie zadarn iona , jedvna na­
dzieja w  długiej jesieni i w  wilgoci po teraźniejszych 
deszczach. Kartofli duso  mnićj jak  w roku zeszłym , 

o ,  ąepsutych me w  porów naniu mniej jak  lat po ­
przednich. Na zboże pokupu n iem a, robotnik drogi i 
irudny do n a jęc ia , nie tyle z  braku chęci do pracy, 
ja k  z przyczyny małej ludności.

CZĘŚĆ L IT E M C IG -M T T S T T C 1M  
TYGODNIK WARSZAWSKI.

X L I .
Dobr-yński  Ignacy Komorowski Arcy-biskupi gnie­

źnieńscy—  Kwiaty i Poezye—  Dzwonek Ilnickiój —  
®*ieła Mickiewicza—  K oran—  Gwiazdka— Wzo- 
ry sztuki średniowiecznej w Polsce Rozmaitości —
Kordecki i pieśń —  Statler.

Jeszcze Dobrzyński i Jeszcze m uzyku, a  raczćj sym ­
fonia jego , bo chociaż to rzecz po raz drugi ju ż  wy­
konana. niepodobna jednakże pokryć j ą  milczeniem przy 
tak ogólnym popędzie do nićj jak  się tu objawia. Pro­
s ię  tylko spojrzeć np. we śro d ę , jaki szereg osób cią­
gnie po zasłanćj zżólkłym  liściem alei. kierująe sw e 
kroki do zaionu Doliny; jnk  następnie r a  wejściem do 
tegoż, ubiega się w szystko jeś li nie o  pierw sze, to 
przynajmniej o wygodne m iejsce; ja k  z kolei sypią o 
klaski za  ukazaniem się K om pozytora i Dyrektora; lub 
jak  po skończeniu każdego ustępu ponaw iają oznaki 
swego zadowolenia, ju ż  nie tylko oklaskiem, ale nawet
• okrzykami. T o  sam o pow tarzało się i za Bilsego,
* tą  tylko różnicą, że za  Bilsem przem awiał tylko wy­
bór dzieł i wyborna egzekucyn, a tu  oprócz tych dwóch 
uajgłówniejszych zalet je s t jeszcze i współczucie bra­
terskie, dla utalentowanego rodaka, a  w arunek to  prze­
d e  nielada.

Gdy tak z jeJnćj strony unosimy się nad narodo­
wym talentem , z drugićj znow u opłakaliśm y szererze 
jedną stratę, jak ą  nam zrządziła a zw łaszcza w  św ię­
cie muzykalnym przedwczesna śm ierć Ignacego Komo­
rowskiego, m uzyka. Wielka to zapraw dę szkoda takie­
go człowieka, a  cóż dopiero dla owego k ó łk a , co na 
lutni w yśpiew uje sw e ża le , lub z wylaniem pieśni, 
zrzuca ciężar gniotący mu serce. Ignacy Komorowski 
był jedynym muzykiem dla takiego k o ła , a  c > Lenarto­
wicz w iyw ćm  słowie wyśpiewał, on to oddał w nucie 
* taką praw dą i rzew nością, że sły sząc  go nucącego 
utw ory w łasne przy fortepianie, mimowolnie nad jego 
W isłą  lub bolejącą wesołością chłopka, m usiałeś łs« 
uronić, śp iew y Komorowskiego znalazły rozgłos i po­
wszechny i 8Zybki, a  czy zapytyw ał serca „zkąd to 
bicie“ , czy opiewał brzegi Powiśla zdumionego paro- 
pływu lotem , czy wreszcie wpadając w treac pow aż­
niejszą, chwalił ludzi poczciwość w tych puoiiętnych 
słow ech: „Chociaż to życie idzie po grudzie , lub ne- 
koniec oddaw ał hołd pośmiertny wynalazcy sztuki dru- 
karsk ićj, Komorowski nieprzestawał byc śpiewakiem 
serca, i pociągał słuchacza tą  rzewną siłą melodyi. jaka  
tylko je s t w łaściw ą narodow i, dla którego śpiew ał. Ce­
niony powszechnie dla talentu sw ojego, a  skromny aż 
do naśladow ania i stawienia go *® Pr*^. ? ’ dziw ił się 
n ie raz  nie w ierząc w  sw ą zasługę * nad tem w spółczu­
ciem jakićm  go otaczano, tak jak  teraz duch jego uno­
sząc się nad nami dziwi się zapewne temu ogólnemu 
żalowi, jak i śmierć jego  wzbudziła pomiędzy nam il 

O ddawszy więc tem krótkiem wspomnieniem należną

cześć zmarłemu artyście , przejdźmy do innych z kolei 
przedm iotów, * których na czele porsijdku dziennego 
stap  iamy Arcy-bisjnipow gnieźnieńskich. Chcemy tu  mó- 
wić o nowóm wydawnictwie litografa tutejszego Pecq’a, 
objaśnionóm tekstem historycznym  przez Juliana Barto­
siewicza, zw łaszcza , że zeszy t Iszy ju ż  ukazał się 
św istu. N iepojm iyeny zapraw dę zagadki, ja k ą  nam 
w tym zeszycie zadano. Obejmuje on wizerunki wraz 
*  krotkiemi życiorysam i, aż  4ch A rcy-biskupów  gnie- 
zm enakich, którzy nigdy nie byli Arcy-biskupami. T o 
samo nawet pow tarza w tekście i au ter życiorysów.
0  najpierwszym  z nich Willibaldzie, mówi, że miał on 
byc pierwszym A rcy-biskupem , ale nigdy nim nie był

r SCM ' arcy-biskup8twa za czasu Mieczysława, 
w którym iy | nie było. O drugim z kołei Hatto, to 
samo zupełnie powtarza. O trzecim Robercie, odfy"f.

w te s ło w a : „N aśladow ał w gorliwości apostolski j 
d^ó ch  poprzedników sw oich, ale nie mógł być jeszcze 
Arcy-biskupem gnieźnieńskim itd.

W iadom o powszechnie, że do roku 1 0 0 0 , dw j  ) ■ 
ko księża byli w  Polsce, to  je s t, Jordan biskup polski 
a  po nim Unger. Dopiero po zawarciu trak . _P“ ez 
Bolesława Wielkiego z  Ottonem III* J?° J n *  1
utworzono Arcy-biskupstwo gnieźnieńskie i godność tą 
powierzono bratu ś . Wojciecha Radzyuowi rodem z Czech. 
Wtedy to i wspomnionego Ungra chciano poddać pod 
to arcy-biskupstw o, lecz ten wyjednał sobia wyłączność
1 został pod arcy-biskupstwem magdeburgskićm.

W iedział dobrze autor życiorysów o tćj dacie utw o­
rzenia arcy-biskupstwa w Gnieźnie, skoro sam  to po-

W i e d e ń  20  października.
«  Sm utny stan  interesów finansowych zajmuje głó­

w nie uw agę publiczną. Polityka zostaje p raw ie  zupeł­
nie w tyle. Dziwnem się wydaje, że właśnie zamiesza-

w tarza w ppisie życia ś. W o j'ie c h a ; d la  cregoby więo 
podobne figury, które mieści Gałerya ło w ick a , w eszły  
w poczet Album mającego według zdania sw ego  objąć 
sam ych Arcy - biskupów gnieźnieńskich, je s t to  istotnie 
zagadką. Mogli sobie wraz z przyw iązanem i do nich 
baśniami, wisieć spokojnie w galery i, lecz w dziele tre­
ści czysto historycznej, mogli nie zabierać m iejsca! —  

Drugim, a razem najpterw szćm  pod względem ozdo­
bnego wydawnictwa zielem, s ą  K w iaty i Poezye, któ­
re wyszły nakładem litografa Fajansa . Z akasow ały one 
nawet Plejadę polską w ydaw nictw a B. Wolfa w Peters­
burgu. Są tam  poezye M ickiew icza, Wincentego Pola, 
Syrokomli, Deotymy i innych; ale pomiędzy tylu p ię ­
knościami onych K w iatów , jaśniejących barwą i zielo­
nością sw ych liśc i, czyli jaśniśj mówiąc pomiędzy przy- 
danemi do nich poezyam i, znajdują się i zwiędłe listki, 
które tyle ty lko , że rym ują z sobą. Pomijamy tu  Mi­
ckiewicza, P o la  lub B. Zaleskiego, bo utwory ich zda- 
w na ocenione zostały , ale musimy oddać sprawiedli­
w ość utw orow i Ilnickiój, która w te j nowój Plejadzie 
nnych piew ców , pierwszeństwo w  K w iatach zajęła. 
W  podziale, dostał je j się kwiat dzw onek , będący sym ­
bolem modlitwy. Owóż jak  poetka, m aluje ten obrazek:

„ W  chłodnym cieniuDąbrowy, gdy w iatr wionie majowy, 
Leśne zioła rozniosą sw e wonie;
Ja  na wzgórzu zakw itnę, i w  dzwoneczki błękitne 
Dzwonię sobie nieboże a  dzw onię!
Bo w tąj puszczy zielonej, gdzie drzew wonne zasłony, 
Bogów św iętem  byw ały schronieniem;
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rzeczy, widz., te  przyczyny tego przesilenia nie są no 
we, że się zbierały od lat kilku, ie  wypadki polity­
czne i przesadzona pochopność w spekulacyach, równą 
w nich grały rolę i ie  nareszcie lada okoliczność za­
męt wywołać musiała. Cóż dopiero jeśli się weźmie na 
uwagę, ie  okoliczności, tę jest zachwianie potęgi An­
glii przez powstanie tak straszne, jak indyjskie. Bank 
angielski już 25 milionów funt. szt. pożyczył kompa­
nii na wydatki wojenne. Nowe nakłady zdąją się być 
nieochybnemi. Pożyczka lub nowy podatek będę mu­
siały je pokryć. Oprócz tij obawy, która ściska ruch 
kapitałów i handlu, jakież straty ten ostatni już poniósł, 
lub poniesie! Dość przypomnieć, że handel Anglii z In- 
dyami, wynosił rocznie do 600 milionów franków. Woj- 
na z Chinami nie wchodzi w ten rachunek. Lecz wy­
datki i straty z tćj strony sę ogromne. Wpłynęły one 
bezpośrednio na upadłość najpierwszych domów ban­
kowych i handlowych w Ameryce północnój, a następnie 
M obecny stan finansowy w całćj prawie Europie. Do- 
dąjmy do tego, że wszystkie niemal skarby publiczne 
potrzebną pieniędzy na pokrycie przeszłych lub bieżą­
cych nadzwyczajnych wydatków i że wszędzie potrze­
ba ogromnych kapitałów na utrzymanie rozpoczętych 
przez akcye przedsiębiorstw, a znajdziemy, że bilans 
w ogólności tak smutny, może się stać jeszcze trudniej­
szym do zregulowania. Podwyższenie dyskontów ban­
kowych nie wystarczy. Jest to lekarstwo dobre, ale na 
mnićj gwałtownę chorobę. Trzeba środków energicznych. 
Jednym z nich jest zmiejszenie wydatków publicznych 
i zrównoważenie jak najprędsze z dochodem w każdem 
państwie. Drugim, ograniczenie wpłat na akcye przemy­
słowe. Trzecim nareszcie, nowy popęd dany instytutom 
kredytowym, pod jakimkolwiek sę one nazwiskiem. Ba 
ron Bruck przejęty jest temi myślami. Lecz ileż to tru­
dności do przełamania, nim takowe wejść będę mogły 
w użycie.'

Poseł duński hr. Bille-Brahe wrócił z Kopenhagi 
miał w tych dniach w sprawie Księstw, długę rozmowę 
z baronem Wernerem, który zastępuje hr. Buola. Ten 
ostatni oświadczył mu wyraźnie, że zwłoka, w której 
się zamyka rzęd duński, musi mieć swe granice i że 
w razie dalszego oporu, państwa niemieckie Bprawę przeć 
Bundestag wniosę.

Donoszę z Brukselli z pewności., że Arcyksiężna 
małżonka Arcyksięcia Maksymiliana, jest przy nadziei.

Baron Bourqueney wyjeżdża jutro z całą rodzinę na 
trzy miesiące do Paryża.

n  . kł . .  . ,  i F a r j r i  17 października.
Oziębłość rozjazdu sztutgardzkiego zn«l«iła wytłu­

maczenie w Warszawie. Cesarz Alekander miał zaba-
If,111®'®*0.*® tydzień, a wyjechał po dniach 

trzech. Wiadomość ta zrobiła wrażenie.
Ostatnia kronika R eeue de* deux Monde* wola- 

kto wie co się zrobi za lat kilka? kto wie co sić 
zrobi za kilka miesięcy? Traktuje ona przymierze fran- 
cusko-rosyjskie jako chimerę, ale nie mówi nic więcćj. 
Kronika Revue Conitmporaine jest mnićj mistyczną. 
Francya i Rosya, mówi, zbliżyły się do siebie, lecz 
nie zrobiły przymierza. Francya zrobiłaby przymierze 
z Rosyę tylko wtenczas, gdyby znalazła opór w inte­
resach rumuńskich i holsztyńskich.

Umysły godziły się powoli z myślę Rumunii, przy- / 
. iminały sobie pismo: The people o f  Russia and 
the Policy o f England, które wystawiało pewnę rzecz 
jako zastaw (pledge), niepotrzebującą wynagrodzenia; 
tymczasem rozeszła się wczoraj pogłoska, że Francya 
spuszcza z żędań i źe przychyla się do czegoś, co 
przypomina program Clarendon-Fuadowy. W pogłoskę 
tę trudno uwierzyć, tćm bardzićj, że hr. Walewski 

onegdaj odpowiedź na notę tureckę. Zape- 
r « «  h ir .r lu  POwi®dż francuska jest żywą i źe obje- 

odPiera- Je*el‘ « ecz aie nie zwlecze, tj. jeżeli w Rumunii nie zajdzie jaka kabała

Le N ord  grozi znowu Szwecyi przymierzem ftan 
cusko-rosyjskićm, twierdzi, «  hr. de Reynev7 i  pan 
Mercier są za tćm przymierzem , i e Phr.
de Reyneval rodzi się z Rosyanki. Zapomm#, i e ^r.

Starych grobów jest tyle —  a na żadnej mogile,
Nikt z pobożnem nie klęka westchnieniem!
Nim więc przyjdę Kapłany, zapomniane kurhany 
Cicho Izami poświęcić srebrnemi,
Kwiat mój wierny je  strzeże —  tajemnicze pacierze 

i Dzwoneczkami wydzwania wonnemi. —
A Ty Ojcze przyrody 1 coś w cudowny chór zgody 
Wszystkie dźwięki wszechświata zespolił,
Usłysz głos mój co wcła: ześlej grobom Anioła 
By je tęczę światłości okolił 1

0    W >. -  ”  rm — /  5  aaw  1 ł

rodzinne mało wpływąję na politykę cesarską, czego 
przykład ma na hrabi de Morny, źe posłowie francu­
scy sę tćm, czćm ich robi Cesarz. Drugi tak zwany 
dyplomatyczny korespondent Indipendance , wierzr 
we wszystko, co m,u mówię źródła szwedzkie i robi 
podania wątpliwe. Źródła szwedzkie nie tak mówię 
mówić nie lubię. Powrót bar. Monderstroem ma być 
zdecydowanym. Hr. de Reyneval jest słaby a raczćj 
słabowity, lecz wyjedzie do Petersburga w końcu mie­
siąca. Książę de Grammont wyjedzie pojutrze do Rzy. 
mu. Włosi wiele na niego rachuję i twierdzę, że kar­
dynałowie są w obawie. Omylę się. Cesarz nie uczyni 
nic, coby Stolicę apostolską osłabić mogło. Coś się 
zrobi, ale książę de Grammont nie uniknie niepopular- 
ności jakićj uległ hr. de Reyneval, jenerałowie francu­
scy z jenerałem de Goyon na czele. Dzienniki włoskie 
żartqję * wyjazdu tego jenerała do Neapolu za- 
pewniąją źe pojechał incognito i źe przyjął nazwisko 
, barona de Tresjobard*.

Kryzys finansowa, jaka panuje w Ameryce, uważaną 
jest przez dzienniki rzędowe za szczęśliwą dla ogól-i 
nego pokoju. Zmiarkowane brakiem pieniędzy, Steny! 
jednoczone maję nie myslić o popieraniu nowćj wy- 
wprawy Walkera. Bezpieczeństwo środkowśj Ameryki 
ma dopełniać przyjęcie przez Hiszpanię i Meksyk po­
średnictwa Francyi Anglii. Kryzys finansowa w Ame­
ryce, Angin i Niemczech zmusza Francyą do wielkiej 
ostrożności. Onegdąj bank francuski odmówił Rotszyl- 
dowi eskompty miliona franków po 6 % , w przekona- 
n‘u > on wyeskomptuje go potem w Londynie
po 7% .

! * iu r y »  17 października. 
Wszyscy piszę z Londynu: .energia Anglii wzrosła 

w miarę powiększania się niebezpieczeństwa." Taki 
naród trudno aby z trudności nie wyszedł. Zmieniłoby 
tylko rzeczy postępowanie Sików i Gorków, o których 
już pisałem. Ludy te podbite przez Anglię, walczę za 
Anglię z nienawiści do Indyanów przez których po­
przednio były podbite; ale jak zemstę wyzionę, mogą 

|się obrócić przeciw Anglikom. Monitor zdaje się przy­
wiązywać wagę do wysłania przez królów Siamskich 
ambasady do Londynu.
, n n ^ ' d#tÓW 0 m«dalów Ś. Heleny jest we Francyi 

\ 8 xa granicą około 200,000.
Mimo kryzys finansowćj przychody Francyi wzra­

stają. Sam podatek niestały przyniósł w 9ciu miesią­
cach bieżącego roku 81 milionów więcej niż roku prze­
szłego. Francya nie ma kredytu angielskiego, bo nie 
ma geniuszu finansowego i wewnętrznego bezpieczeń­
stwa Anglii, ale ma genialną organizacyę finansową.

Proces zrobiony w Kolmarze pseudo-hrabiemu i de­
putowanemu Migeon, o nielegalne noszenie krzyża Le­
gii honorowćj, robi nadspodziewany efekt, z przyczyny 
opozycyjnej zręczności adwokata Juliusza Favre, który 
pod pozorem obrony, powołał prmed kratki 300  świad­
ków i wyświecił o s tto ie  wyborcze kabały. Świadko­
wie, w znacznćj części merowie lub mali urzędnicy, 
wyznali, że odbierali rozkazy tajemne bardzo szkodliwe 
dla kandydatów opozycyjnych. Sąd pokazał duch opo­
zycyjny, zizwaląjąc na słuchanie świadków. Co do o- 
soby pana Migeon, jest ona bardzo lichę. Migeon, szu­
ler giełdowy, zły syn, zły mąż, był deputowanym re- 
publikanckim r. 1850, był potem deputowanym Napo

pominały sobie pismo: The people o f  Russia and  leońskim, a kiedy rzęd go się wyrzekł, zrobił" się" de-
 putowanym opozycyjnym. Inde irae  rządu i proces,

ale irae  i proces obrócę się ostatecznie na szkodę 
rzędu i Migeona a na korzyść opozycyi.

Panuje zupełna cisza wewnętrzna. Obecny skład 
partyj jest następujący: rzęd ma za sobą włościan; 
orleaniści mieszczan; republikanie lud miejski; legity- 
miści złożeni ze zzlachty, maję samych siebie! Pozy- 
cya rzędu jest niezła, bo mieszczanie lękają się ludu 
miejskiego, a legitymiści z nienawiści do mieszczan i 
familii orleańskiśj, gotowi są w razie śmierci hr. de 
Chambord, przejść armes et bagages do Cesarstwa 
Legitymiści robią tylko warunki: związanie się z Ro! 
syę i nowe ukonstytuowanie szlachty. Cesarz obiecuje, 
projektpje, ale trzyma się w pośrodku i nic nie robi’, 
bo hr. de Chambord żyje, bo żyję mieszczanie i lud 
miejski, bo imie napoleońskie używa uroku, bo wojsko 
i naród sę posłuszne, a zasada Macchiawela zbyt kon­

kludująca. Ł«t o jest zaspokoić małych niż wielkich, 
Aachodzi tylko kwestya, czy legitymiści francuscy sę 
wielcy. W tćj chwili to jest pewna, że Dibaty prze­
kładają to co jest, nad skojarzenie rojalistowskie.

Jenerał Lefló, emigrant, bawiący w Anglii, chciał 
przenieść się do Brukseli; rząd belgijski zareferowal 
do ambasadora Adolfa Barrot, ambasador do Cesarza, 
a Cesarz na życzenie bez żadnej objekcyi zezwolił, 
imigranci francuscy pokaziyą ciągle stałość, godność i 
ufność.

Dnia 20 t. m. w Cercie des sociitós tacantes, 
na wybrzeżu Malaquai, p. Filoxene Boyer będzie mó­
wił o Adamie Mickiewiczu.

Ma wkrótce wystąpić w operze panna Stefańska, 
baletniczka warszawska. Obecnie bierze ona jeszcze le- 
itcye, pokazało się bowiem, że metoda warszawska 
nie jest metodą paryską. Różność metod pokazuje się 
także w śpiewie. Jedna śpiewaczka warszawska, śpie­
wając przed jednym metrem tutejszym, pozwoliła sobie 
puścić się z głosem jak się puszcza w Warszawie, i 
za co tam odbiera się huczne oklaski, ale została su­
rowo zestrofowanę.

Paryż wiele się zajmuje reformą taksy doróżek. We­
dług ostatniego rozkazu policyi, płaca doróżek odbywa 
się według liczby minut. Paryżanie są z tego nie kon- 
tenci, bo dorożkarze mąją interes jeździć powoli. Poli- 
cya ma przywrócić dawną regułę i podwyższyć tylko 
taksę.

Zapowiedziany słownik włosko-polski i polsko-wło­
ski (2  tomy in 8vo) przez zaszczytnie znanego autora 
słownika angielskiego, opuścił prasę i sprzedaje się 
w księgarni (rue de Seine N. 20) po cenie 20 fr.

Cesarstwo jadę jutro do Compiegne. Zaproszenia są 
tygodniowe i liczne. Rotszyld będzie jak roku przeszłe­
go polował z Cesarzem, a towarzystwo będzie się jak 
roku przeszłego śmiało z jego francuszczyzny. Rotszyld 
jest pierwszym cuirassier Francyi i metrem wymowy 
niemiecko-francuskiej.

Wyszło nareszcie dzieło pana Charles Edmond pod 
tytułem: , Voyage dans les mers du Nord".

Kończy się druk „ Kozaczyzny w Turcyi * Michała 
Cząjkowskitgo, ozdobiony w ryciny. W publikacyi tej 
bardzo ciekawćj i pełnej koreckiego humoru, znajduje 
się rozdział pod tytułem: „Dziwo Bajrakter", mówiący 
o towianizmie pod figurami z innego świata; lecz su- 
rowemi i prewdziwemi.

Rada stanu zbierze się d. 20 t. m. i zajmie się 
projektami do kodeksów morskiego i rolniczego, i pro­
jektami do praw o podrzutkach, własności literackićj 
itd. Izby zbiorę się w lipcu, stósownie do konsty- 
tucyi.

Admirał Armero z panem Mon podjął się złożyć 
nowe mini8teryum hiszpańskie.

. . . .  L o n d y n  16 października.
L* Ostatni mój list zakończyłem wzmianką o „pie- 

nędzach sumienia*, jak je w Anglii zowią. i w dopła­
tach podatkowych do skarbu publicznego wnoszą Dla
ocenienia wyraźniej sumienności ze strony podatkują- sta p rzY P U S zczo n ^o IT r^  JU* D?lDl  8Zturm do m'» 
eych wimenem dodać o czemera się późniój dowie-Iryi Ł ów  nadeszła Po l ?  " f ć j  cięźkićj artyle 
dział, iz ogólna suma z opłat tekowych od różnych o- 0 drc'dre l a k o w a n a  hvł» nrzea

wielki pożar, jaki tam się rozniecił, doszedłszy do nai- 
wyższego szczytu, słabnieć zaczyna. Przerażając, . % 
grom jego z całą budowę sprzysięźenia muzułmańskie­
go, wkrótce runie —  a przynajmnićj nie trudno ju ż  doj­
rzeć końca całej tej sprawy. Prawda, źe Delhi jeszcze 
nie zdobyte, ani Luknow nie otrzymał odsieczy, ani 
Nena Sahib nie ukarany; w Judporze ostetki pozosta­
łych pułków zbuntowały się, a w Pendżabie, gdzie naj- 
mnićj się tego spodziewano, zdarzyły się dwa nowe wy­
buchy, lecz to wszystko mnićj już straszne, ostatnie tlż  
natychmiast przytłumione zostały. Wojsko krajowe w Ma­
dras i Bombaju, choć nie zbywało między niem na 
skrytych podieganiech, ograniczyło w pierwszem miej­
scu cały swój bunt do jednego pułku jazdy, a w osta­
tnim do małego oddziału piechoty. Obydwa te oddziały 
od których miał ogień ogarnąć całe Indye, były szczę­
śliwie rozbrojone; odtąd reszta wojska w obu wielko- 
rządztwach zostąje w posłuszeństwie, przyczyniąjąc się 
wszędzie gdzie go potrzeba do obrony kraju. Dzielność 
też, jaką garstki wojska angielskiego w różnych miej­
scach okazały, rzuciła przestrach na skłonnych do buntu, 
położyła tamę szerzeniu się zarazy.

Od trzech miesięcy obawa była o Luknow, aby nie 
doznał okropnego losu miasta Cawnporu, tek z przy­
czyny małćj garstki załogi jak braku żywności. Odbie­
ramy teraz wiadomości, że załoga zaopatrzyła się w żv-

1 8t8nie ^  na mie8i<»e> » w połowie września 
nadciągną posiłki na odsiecz. Załoga nawet czuła się 
byc dosc mocną do zrobienia wycieczki na rokoszan 
oblegąjących twierdzę i zabrała im dwa działa.

Rokoszanie przed parę tygodni zagrażali miastom 
Benares i Allahabad, lecz podobno więcej dla przeszko­
dzenia pochoda posiłków ciągnących na obronę Lukno- 
wa, jak na wzięcie powyższych miast. Tymczasem je­
nerał Outram ze znacznym oddziałem posiłków już 
przybył do Allahabad i za ośm dni ma się połączyć 
z jenerałem Hawelok w Cawnporze. Tu nieprzyjaciel 
obwarował się w okopach nad rzeką.

W innych stronach szerzenia się rokoszu także było 
energicznie przytłumiane. Jenerał Eyre po wypędzeniu 
rokoszan z Arrah, uderzył na Kur Singha pod Jugde- 
porem i rozbił jego wojsko. Rozbitki jego nie wiado­
mo nawet gdzie się podziały; część ich może wróciła 
do swyeh domów, druga zaś może udała się pod Delhi. 
Agra trzyma się mężnie i nietylko obronnie ale zacze­
pnie. Załoga jćj pod wodzę Montgomery rozbiła zna­
czny oddział powstańców.

W środkowćj Indyi i w Hyderabadzie, nic nie naru­
szyło spokojności. Posiłki oczekiwane z przylądku Do­
brej Nadziei, już nadeszły, a czoło wojska przybywa­
jącego z Anglii, jak donoszę —  już przepływało 
koło wyspy Mauritius. Kiedy dotąd Anglicy z tak ma- 
łemi siłami zdołali dotrzymać, to można prawie z pe­
wnością rachować, źe niedługo będzie koniec trwogi i 
ostatnia godzina dla powstańców wybija*

t ą t j  sr-*
sób do skarbu, była zeszłego roku 5,982 fszt. 13 sz’ 
Nie myślę ja wszakże przez to, żeby nie było sum poda! 
tkowych umyślnie tejonych i niedopłacanych. O wcale 
nie! Nie można atoli nie powinszować w tćm Anglii 
że przecie tyle ma u siebie rzetelności, ile w innych 
krajach byłoby trudno znaleść. Ta rzetelność narodu 
tcm b8rdziój jest potrzebna, zwłaszcza w takim kraju 
jak Anglia, gdzie każdy swe mienie i dochody sam do 
opodatkowania podaje, zapisując je własnoręcznie w ru­
brykach okólnika, jaki od rządu corocznie bywa do pod­
pisu rozsyłany. Rząd polega w tem najwięoćj na su­
mienności obywatelskiej i niezawodzi się jak widać na 
zaufaniu, rzadko bowiem ucieka się do kar wyznaczo 
nych na fałszywe podania.

Nowiny z Indyj, jakie przyszły telegrafem, zapewne 
odebraliście. Ile z nich, nim listy pocztą nadejdą, mo­
żna wnosić, chmury tam z nad poziomu nieco się roz­
suwają. Może to jeszcze i zawodne, ale przecie jest 
pociechą, gdyż po tem co nam dotąd było wiadomo 
gorszych nowin się spodziewano. Ze wszystkich tele-’ 
grafów, jakie od początku rokoszu dochodziły, ostatni 
miany jest za najlepszy, bo d-jący nadzieję, j e ten

Kwiaty i poezye składają tom jeden. Poezye sę dru 
kowane w guście gotyckim, literami ztotemi, tek jak 
kwiaty, które sę chromoltogrufowane. Dotąd jeszcze 
cena tego dzieła ustanowioną nie została, to tylko wie 
my, źe koszta nakładu wielkie.

Trzecią i  kolei littrackę nowością 8ę dzieła Mickie­
wicza. Tutejszy księgarz Merzbnch ju i ogłosił prospekt 
według którego wszystkich tomów, tak prozą jak wier­
szem, będzie 8 1 portretem autora i kosztować będę 10 
»sr. Pierwsze dwa tomy wyjść maję jeszcze prztd Nowym 
Rokiem, a wszystkie nąjdalfj w 8 miesiącach, juę będą 
w ręku prenumeratorów. Oprócz tćj edycyi, wyjdzie i 
inna lllustrowana za złp. 100. Wydawca jednak nie 
•ogłasza co te tomy zawierać będę.

Na zakończenie tego wszyitkiego przybył nam jeszcze 
Machomet, czyli jego Koran, który został wydany na- 
kładem p. Nowoleckiego ksiW r ia . Ciekawy to był ten 
Machomet, który jednem rękawem wpuszczał księżyc 
A) surduta, a drugim wypuszczał, kiedy szło o poka­

zanie przez niego cudów na potwierdzenie władzy pro­
roka. Nierównie zabawniejszą jest podróż jego konno 
oo siódmego nieba i tp. baśnie, które jednak rzucają 

nn usposobienie wyznawców iślamizmu, w chwili 
Otńi'? 8i» noweJ» a dziś tak ogromnej sekty, 

dać jeszew nl?c-h ‘^ d n io w y  literacki, do którego do- 
Rokn m* j  kursującą nowinę, że od Nowego
która dotąd m iSSh a|Jddlielr,ie. " ychod,ić ^ i a z d k a ,  
gę wiadomość, u  <wa , aztcte W arszawsktej, i dru- 
dniowiecznej w dawnej P*,'8*yty’ .Wxoró,r 8Ztuki 8re'  
XVII i XVIII ju t  XV f XVI, oraz
obejmują Krzyż złoty z c z ą X \ ? , tych P,erw8“  dwa 
8ie w katedrze Krakowskiej, \  «• znajdujące
mierzą W ,  szafkę wyrobu KaZ1’
zeum paryzkiem, a zabraną przez F ra n c o ,^  ,  P(S i  
i naczynia drobne kościelne ofiarowane kościoło** w  
górskiemu przez króla polskiego Michdfo Korybuta 
)rugie z a ś : Zbroję Stefana Batorego będącą w Wiedniu- 

Zbroję księcia Radziwiła (Sierotki), Klejnot z XVI Wi«! 
cu i Berła Akademii Krakowskiej.

Na tem ju i  podobno kończy s.ę szereg wydawnktw 
tygodniowych, w które przyznać musimy, iż tydzień ten 
był bardzo obfity. Nie wszystkie wprawdzie idę tą ko­
leją, boć trudno aby miasto w same tylko bawiło się 
•dycye, gdy ma tyle innych edycyj, które je takie zaj- 
mują. Sę one najróżnorodniejsze jak to zwykle w wiel- 
kiem mieście bywa, a do rzędu których i Warszawę 
takie poliozyć należy. Boć ten obraz rozmaitości jest 
niewyczerpanym. Tu łzawa rodzina zaprasza na pogrzeb,

ŻTIT’’ wŻt0. y Nllho,son wprzód, ostrzeżony przez szpiegów o za­
mierzonym napadzie, uderzył niespodzianie na nieprzy­
jaciela i zabrał mu 12 dział z amunicyą i całym tabo­
rem. Znajdy ę powtórnie zrobioną wzmiankę o tem, ja ­
koby kroi delhijuki już chciał wchodzić w układy ale 
mu to odmówiono. I ja robię znak (?) jak wy zrobi- 
liscie nu go pierwćj — bo i mnie również ideie o pra­
wdę. Czy król proponował układy — można wierzyć 
lub me: co do odmowy — nie wątpię.

Znakomity snycerz Tomasz Crawford, Amerykanin, 
który bawił długi czas w Rzymie, umarł zeszłej soboty 
(dnia 10) w Londynie.

L w ó w  19 paźdz. C. k. Namiestnik zamianował 
przy pomocniczych bidroeh namiestnictwa, efieyala 
Antoniego Zygadłowicza adjunktem, akcesiste Fin -  
cwzka Dąbkiewicza ofieyalem, dyurnistów Józefa 
Zastyrzeca i Edwarda Czerwonkę akcesistami, z nich 
ostatniego tymczasowym.

Na ręce Prezydium Namiestnictwa złożono bez wy­
mienienia nazwiska 200 złr. w galicyjskich listach 
zastawnych. Prezydium p r z e z n a c z y ł ^ ^ ,  “

tu uszczęśliwiony papa z błogosławieństwa Bożego na 
chrzest; tarn szykują wesele, bo co rok jedynaczka ro­
bi karyerę wychodząc za pierwszego lwa warszawskie­
go, a tu zawiedziony w nadziejach kochanek ogląda pi­
stolet, którym zamierza zgładzić swego przeciwnika. 
Tu tehnący zawiścią literat, ostrzy pióro jak sztylet! 
aby ugodzić szczęśliwszego od niego współzawodnika! 
a tam opuszczona od wszystkich sierota, zalewa się 
łzami, niewiedząc co włożyć dziś jeszcze do ust gdy 
tymczasem naprzeciwko niej nn lm  piętrze, szykuj* sie 
do balu, z którego same tylko odrzucone resztki wy­
starczyłyby jćj przynajmniej na jaki miesiąc do poży­
wienia! Jednem słowem: łzy, zawiść, litość miłość 
lub zemsta, krzyżuję się z sobą, jak wypuszczone 
z rożnych punktó w race w powietrzu, a ludzie, albo u 
padają pod temi dozami, albo z nich wychodzą zwy- 
cięzko jedni drogę prawości i cnoty, a drudzy podstępu 
i fałszu.—

Gdy się to dzieje, daleki od tych burz światowych 
artysta, jak np. Statler kuje spokojnie wieczno-trwały 
pomnik, mający się wznieść ku pamięci mąż* 
dzieje swoje, tak ściśle spoił z dziejami narodu, a któ- 
*7® był skromny zakonnik Kordecki. I wnet z pod teuo 
dłuta wyrośnie postać wielbionego męża', z krzviem 
w jęku i i  okiem wzniesionem w Niebo, i ozdobi murv 
Jasnogórskiego klasztoru, przypominając w późne wieki 

do tego cudownego miąjsca pielgrzymom, 
n l o w ow7m d,ie,nym * Inanym z odwagi
w ia r? V i Wiek’ 00 8tanąw8Zy nawal«ch w obronie 
wiary, zniweczył do szczętu napastników szwedzkich

zabiegi, na sławę swoją i kraju, za który stanął do

0  takich zatem gwarzcie nam cudach, 
ołuchac ich będzie stery i młody;—
To pieśń nąjdroisza co zdoła w ludach 
robudne świętą miłość swobody!
Jrk  piewca rwany natchnieniem burzy,
Pędzi i pędzi bez granic celu;
Poki się własnym lotem nie znuży
1 nie zapadnie u stóp Wawelu;—
Tak myśl na teki widok pomnika,
Co bohaterskie wspomina cnoty,
Wybiega w przeszłość, wskroś Ją przenika,
Póki znużona temi poloty,
Nie runie sama, nagle strawiona 
Świętym zapałem, który w nićj tleje,
I nie powróci znowu do łona,
By łzę uświęcić przeszłości dzieje 1

Takie to i tym podobne dźwięki, wvdnhv®.;. < 
j  uśpionych chwilowo lutni, na wsoomiSJni t A

ckiego? Cieksjmy więc M  «i« s”2  . I 0” " *  K° T  
.byśmy i .-ty ł™  I d .i.|„  jśgoT O w u b o f td T -
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CZAS z Czwartku S3 Października 183?.

Uytut głuchoflieraych, dragą połową na budowę ko- szczegółowe doniesienia, podobnie jak poprzednie skib przez zwój spokój doniesienia, które prsyto 
ścioła rzymsko-katolifikiego w Delatynie w obwodzie|wiadomości telegraficzne, nic nie mówią o państwach czyliśmy dawniej Czas z 26 września): „ten
Stanisławowskim.

W i e ^ i ń  2& października. G ania Wiedeńska 
amieskvAB osnowę traktatu telegrafowego zawar- 
«go na d. 21 styoznia r. b. między Austryą a Tur- 

I «yą, a ratyfikowanego przez N. Pana w d. 12 maja.
| "raktat ten opiera się na przepisach obowiązujących 
*  związku telegraficznym austryacko-niemieckim. De­
pesze dzielą się na rządowa, służbowe i prywatne; 
depesze obcych rządów uważane będą jako depesze 
Prywatne. W depeszach dyplomatycznych wolno u- 
lywać znaków; w innych depeszach obowiązuje alfa­
bet przyjęty przez związek telegrafowy austryacko- 
'liemieeki Depesze mogą być przesyłane w językach 
niemieckim, francuskim i włoskim, a później wymie­
nione będą stacye do ekspedycyi depesz angielskich. 
Opłata w Austryi liczyć się będzie na reńskie, w Tur­
cji na franki; 1 złr. =  2 '/a fr. Depesza pojedyncza 
bezy się do 25 wyrazów włącznie, podwójna do 50 
^łącznie, potrójna do 100 włącznie. Od depeszy po­
jedynczej płaci się w granicach związku austryacko- 
Oiemieckiego do mil 10 włącznie 1 złr. w granicach 
Turcyi tyleż tj. 2%  fr. do 25 mil 2 złr. do 45 mil 
3 złr. do 70 mil 4 złr. do 100 mil 5 złr. do 135 mil 
6 złr. do 175 mil 7 złr. do 220 mil 8 złr. do 270 
*nil 9 złr. do 325 mil 10 złr. Depesza podwójna ko- 
•ztuje w tych samych przestrzeniach 2 razy tyle, 
potrójna 3 razy tyle. W Turcyi liczą się odległości 
Da kilometry: mila odpowiada 7%  kilometrom. 
W miarą jak stacya telegrafowa nie znajduje się 
w miejscu dokąd depesza jest przesłaną, muszą ta­
kową konni posłańcy w Turcyi przewozić. Innym 
państwom zostawia się wolność przystąpienia do po­
wyższej umowy.

— JCKAp. Mość zamianował radcę sekcyi w mi- 
oisteryum handlu i budowli publicznych Maksymilia­
na Lóweuthal radcą ministeryalnym w temże mini­
sterstwie.

— Wielki most na Adydze łączący prowineye 
Padwy i Palesiny, oddany świeżo na użytek publi­
czny, otrzymał nazwę mostu Elżbiety.

— Ga a, uf. di Milano z dnia 19go donosi: J. C. 
Wyg. Arcyks. jeneralny gubernator dozwolił świe­
żo 13tu politycznym wychodźcom, powrócić do kraju.

— J. C. W. Arcyks. Albrecht jeneralny guber­
nator Węgier przeznaczył 1000 złr. na wsparcie 
pogorzelców w Breitenbrunn w oddziale preszbur- 
skim namiestnictwa.

Bf i e  m c y.
Ostatnie biuletyny o zdrewiu Króla Jmci Pruskie­

go obudziły na nowo niepokój. Lubo pruskie dzien­
niki nie wyjaśniają dokładnie stanu choroby, wsze­
lk o  z tonu ich niemożna powziąść nadziei rychłe­
go wyzdrowienia króla. Zdania lekarzy mają się 
Różnić co do przewidywań następstw tój choroby, 
którój praw dziwego zdefiniowania nieogłoszono do­
tąd urzędownie. Nie dziw , źe rodzą się pogłoski 
czerpiące w niepewności źródło. O ustanowieniu 
tejencyi wciąż jeszcze mówią; idzie podobno tylko
0 jej akt, do którego potrzebny jest podpis króla. 
W tym przedmiocie donosi Gaz. Szląska z Poczda­
mu pod dniem 17 b. m.: Co do objęcia czynności 
królewskich przez Księcia Pruskiego nic się pod 
względem rzeczy niezmieniło, tylko że konieczność 
tego objęcia coraz wyraźniój z każdym dniem z każ­
dą godziną występuje. Słyszałem, źe dziś kończy 
się ośm dni, które chciano przeczekać zanim przyj­
dzie do postanowienie. Polepszenie zdrowia J. K. 
Mci nie jest na nieszczęście tego rodzaju, aby z po­
stanowieniem tćm dłużej czekać było można. Co 
się tyczy uchwał ministeryalnych zapadają oce te­
raz zgodą wszystkich członków gabinetu. Zwraca­
łem już uwagę, źe Książę Praski wtedy tylko przy­
stanie na objęcie władzy w imieniu króla, sk ro 
mu takowa bezpośrednio przez tegoż powierzoną bę­
dzie. Zdaje się wszakże, że do tej chwili król nie- 
pr. yszedł jeszcze do takiej zupełnój przytomności, 
jakiej potrzeba do wykonania tego tyle ważnego 
aktu. Dalćj mówi ten korespondent o wiadomych 
zamiarach wysłania króla do Włoch, skoro tylko 
siły pozwolą mu podróż tę przedsięwziąść.

— Król saski uwolnił kilku politycznych wię­
źniów skazanych za udział w rewolucyi 1849 roku 
a osadzonych w Waldheim. Dzienniki wymieniają ich 
nazwiska, lecz takowe nie są znane.

— Urzędowa gazeta w Washingtonie przemawia za 
zniesieniem cła pobieranego w Stade przy ujściu 
Elby przez rząd hanowerski. „Sprawa cła w Stade, 
mówi trż gazeta, nie obchodzi bezpośrednio inne 
kraje niemieckie; z Hannowerem tylko przyjdzie 
n  ecz załatwić. Kraj ten nieopłaca cła od swoich 
statków przewozowych do Harburga, ani od ich ła­
dunków, i dla tego nie może liczyć na czyjekol- 
wiek sympatye. Chwalebną przeto byłoby rzeczą 
ktoby pierwszy pomyślał o uwolnieniu handlu od 
tego uciążliwego cła.“ Zdaja się więo, źe cło na 
Elbie takiż los spotka jak i oło na Sundzie, w znie­
sieniu którego Ameryce służyło pierwszeństwo.

I n d y e.
Skreśliliśmy w dzienniku naszym 17go i I8go j- 

m. zarys położenia rzeczy w Hindostanie w chwili 
odejśoia ostatniój poczty z Indyj (30go sierpnia 
s pod Delhów, 9go września z Kalkuty, 17go wrze­
śnia z Bombaju) a skreśliliśmy go według depesz 
telegraficznych które nam treść poczty podały. Dzi­
siaj mamy już przed sobą szczegółowe wiadomości
1 listy prywatne ogłoszone w dziennikach angiel­
skich. Niedodają one jednak żadnój ważniejszój wia­
domości do poprzednich depesz, i nie rozjaśniają 
9r niczćm tój strony zdarzeń która w tych depe­
szach ciemno i niewyraźnie przedstawioną była. Te

maratskich; a milczenie to jest ztowrogiem, wiemy pułk powstańców w pień wycięto*, nlbo „miasto spa- 
albowiem z dawniejszych poczt, źe kilka państw;łono, nikomu nie dano pardonu*, „spisek wykryto, 
maratskioh, między innemi Gwalior i Malwa, wypę-|spiskowych wystrzelano, lub wywieszano* I'd) na- 
dziły Anglików i zerwały związki zależności łą -  i koniec „przywykliśmy do takich parad rozstrzela-
czące je z Kompanią indyjską. Zdaje się, iż te pań­
stwa maratskie ograniczyły się na wyparciu Angli­
ków ze swych granic i nie działają zaczepnie; 
z drugiój zaś strony Anglicy, zwróciwszy wszyst­
kie siły dla stłumienia powstania na równinach Ben- 
galu, zostawiają temczasowo Maratów w spokoju, 
i zapewne zamierzają dopiero po ustaleniu napo- 
wrót swego panowania w prowincyach północno- 
zachodnich, w królestwie Oudy i w górnym Ben- 
galu, rozpocząć walkę przeciwko wyłamującym się 
z poddaństwa Maratom. Jeźli jednak wszystkie ple­
miona maratskie za broń chwycą, walka Anglików 
z tym dzielnym narodem zamieszkującym górzyste 
krainy, będzie daleko dłuższą i trudniejszą niżeli 
ze zniewieściałemi sypojami bengalskiemi, z mięk- 
kiemi Hindostańczykani zaludniającemi żyzne ró­
wniny nadgangesowe.

Szczegółowe doniesienia nie rozjaśniają również 
stanu rzeczy w krajach Radzputana, rozciągających 
się od Pendźabu i Scindu do prowincyi Delhi i A- 
gra a zamieszkałych przez najwaleczniejsze z ple­
mion hindostańskich; ale podają one tylko podobnie 
jak poprzednie depesze telegraficzne, niedokładne 
jedynie wzmianki o powstaniu państw Bopal i Jud- 
pur.

Gdy więc te szczegółowe piśmienne wiadomości 
nic ważnego nie dodają do poprzednio ogłoszonych 
telegraficznych, lecz tylko nieco rozwlekłój lub 
w tych samych słowach powtarzają znane już z tych 
depesz wypadki, albo po raz setny opisują inrsemi 
słowy rzeź w Cawnpore lub marsz Haveloka; nie 
będziemy przeto nudzić czytelników powtarzaniem 
znanych rzeczy kreśląc obraz położenia w Hindo- 
stanie według szczegółowych doniesień. Podamy ra- 
czśj wiadomości mniej znane a z innego źródła czer­
pane: doniesienie o dowódzcach wojsk angielskich 
w Indyach i o składzie sztabu armii bengalskiej; 
oraz opis wyjęty z dziennika londyńskiego Daily 
News o okrucieństwach i czynach zemsty jakich 
dopuszczają się żołnierze angielscy przeciwko In- 
dyanom.

Naczelnym wodzem wójsk angielskich w Indyach, 
a właściwie dowódzcą armii bengslskiój, mającej 
działać na głównym teatrze powstania, jest sir Co­
lin Campbell, który niedawno przybył do Indyj. 
Znany on jest w świacie wojskowym z kampanii 
krymskićj, gdzie odznaczył się męstwem i przy­
tomnością jako dowódzca podkomendny, jako jenerał 
dywizyi. Jednak waleczny jenerał dywizyi może być 
bardzo złym wodzem naczelnym, dla którego od­
waga, przytomność umysłu i rutyna, dostateczne dla 
jenerała podkomendnego, nie wystarczają, lecz po­
trzebne są inne wyższe przymioty i wiadomości. 
Dla tego wielu w Anglii i w Indyach wątpi w zdol­
ności nowego wodza, a między temi jest podobno 
jeneralny gubernator Hindostanu Canning, który 
z tego powodu wzbraniał się i podobno wzbrania 
zostawić sir Coliua zupełnie niezawisłym w dzia­
łaniach.

Naczelnikiem sztabu głównego armii bengalskićj 
jest jenerał -  major Mansfield; jenerał -  odjutantem 
W. L. Packenham, a kwatermistrzem jeneralnym 
pułkownik Wetherall. Oddziałami armii bengalskiej 
dowodzą: jenerałowie-porucznicy; Beresford przy­
były z Madrasu, Ashburman przybyły z Chin i Ou­
tran) który niedawno dowodził wyprawą na wybrzeżach 
zatoki perskiój, a dzisiaj prowadzi posiłki z dolnego 
Bengalu na teatr powstania; jenerał -  majorowie 
Windham, Havelok, sir R. Garrett i Cotton.

Na czele wojsk w wielkorządztwie madraskiem, 
czyli wodzem armii madraskiej, jest jenerał-poru- 
cznik Sir Patrik Grant; naczelnikiem sztabu w tój 
armii, jenerał-major Craigie. Armią bombajską do­
wodzi jenerał-porucznik Sir H. Sommerset, a pod 
n m jenerał-major Sir Hugo Rose. Wszystkie te trzy 
armie liczą dzisiaj od 30,000 do 40,000 żołnierzy 
europejskich, rozrzuconych po ogromnym Hindosta- 
nie, która to liczba podniesioną zostanie do 60,000 
lub 70,000 po przybyciu posiłków z Europy w koń­
cu listopada.

Co się tyczy wojsk krajowych, dowodzonych 
przez oficerów angielskich , niewiadomo jaka ich 
d»iś liczba słucha rozkazów W. Brytanii. Wojska 
te, według dokładnych podań przed samćm powsta­
niem zebranych, liczyły 230,000 w trzech arroinch 
bengalskiój, bombajskiej i madraskiój, a nadto 32,000 
w kontyngensach regularnych, danych przez wpół 
podległych książąt; tak jednym jak i drugim woj­
skom krajowym, dowodzili oficerowie angielscy. 
Nadto według traktatów i u k ł a d ó w  zawartych z muiój 
lub więcój podległemi władzcami indyjskiemi, obo­
wiązani byli ci figiążęta stawić pod rozporządzenie 
Anglii i na jój wezwanie kontyngensa wojsk niere­
gularnych, liczące ogółem 398,000 ludzi. Wiadomo 
dotąd, iż w największój z trzech armii, to jest w 
armii bengalskiój, w którój było 72 pułki samój 
piechoty krajowej nie ma ani jednego krajowoaj; 
jedni powstali, drudzy zostali rozbrojeni. W armiach 
bombajskiej i madraskiój, nie wiadomo jaka dzisiaj 
liczba wojsk krajowych stoi pod bronią, gdyż tani 
także kilkanaście pułków rozbrojono, a innym nie 
bardzo ufają, z  wojsk krajowych jedynie tylko puł­
kom złożonym z Sików, a stojąoym po większój 
części w Pendźabie, ufają Anglicy. ,

O czynach zemsty i okrucieństwach jakich dopu­
szczają się żołnierze angielscy na Indyanach, doszła 
znów do Europy krótka wieść w kilku słowach ja­
kie ogłosiły dzienniki angielskie, a mianowicie Daily 
Netot. Słowa te podobnie jak owe krótkie a stra­

żnik Smith. Parowiec ściśnięty jest dwoma górami lodu. 
Wszystko przepadło. Dnia Igo kwietnia 1856  w chwili 
zatonięcia, godz. 2 popołudniu.*

nia* itd., odsłaniają kiedy niekiedy ciemną zasłonę, 
zakrywającą przed okiem Europy postępowanie dzi­
siejsze cywilizujących Anglików z barbarzyńskiemi 
Indyanami, postępowanie, które zapewne nie jest 
łagodniejsze od owego obchodzenia się Anglików 
z ludami Hindostanu w czasach pokojowych, odsło- 
nionego nieco przez znany list Napiera i sławny 
proces lorda gubernatora w parlamencie angielskim.

Przytaczamy tu słowa Daily News: „W wielu 
miejscach Europejczycy popełnili srogie okrucień­
stwa. W Dinapore żołnierze z 10 pułku angielskie­
go, rzucili się w n0Cy na śpiących sypojów wier­
nych Anglii, a nawet na bezbronną ludność i za­
częli ich mordować. Zarżnęli już 11 sypojów i 2 
kobiety, gdy szczęściem na hałas ten przybiegli o- 
ficerowie i rzeź powstrzymali. Śledztwo nie wykry­
ło sprawców; zaś opinia publiczna uważa te mor­
derstwa za rzeczy zwykłe, a których sprawcom po­
błażać należy. Niektóre dzienaiki angielskie w In­
dyach wychodzące, donoszą o innych tego rodzaju 
okrucieństwach żołnierzy angielskich, sprzeciwiając 
się zarazem energicznie ukaraniu sprawców. Ró­
wnocześnie jenerał Wilson, dowodzący w obozie 
angielskim pod Delhami, donosi, że żołnierze an­
gielscy popełnili wiele morderstw na służących im 
Indyanach i innych niewinnych krajowcach w obo­
zie będących. W rozstrzeliwaniu i wieszaniu Indyan 
w rozmaitych prowincyach, panuje tak wielka sa- 
mowolność, iż chcąc ją nieco powstrzymać, jeneral­
ny gubernator wydał rozkaz przepisujący pewne 
doraźne postępowanie sądowe przed wymierzeniem 
kary. W wielu warstwach angielskiego towarzystwa 
w Kalkucie, ganią to rozporządzenie gubernatora.*

Gdy żołnierze angielscy dopuszczają się takich o- 
krucieństw na wiernych Anglii sypojach, mordu­
ją bez powodu i bezkarnie służących sobie Indyan; 
jakże krwawe musi być ich postępowanie z ludno­
ścią powstałych prowincyj przez które przeciągają 
i z mieszkańcami miast które szturmem biorą! Cały 
obraz podobnych rzezi, jeśli o nich dzienniki angiel­
skie wspomną, zamyka się zwykle w krótkiein do­
niesieniu, jakie mieliśmy np. pe wzięciu Bitur: „mia­
sto zburzono do szczętu nikomu niedano pardonu;* 
lecz natomiast stokrotnym opisem rzezi w Cawnpore 
lub wDelhach, z których pierwsza zdarzyła się 11 
maja, draga 17 lipca, zapełniają dotychczas dzien­
niki angielskie swoja kolumny, może i dla tego, że 
późniejszych rzezi popełnionych przez Indyan nie 
było.

Kronik* miejscowa t
K r a k ó w  d. 21 paźdz. Z umieszczonego drugostron­

nie ogłoszenia X. Przeora klasztoru 0 0 . Dominikanów, 
dowiadujemy się, ii z wiosną mają być rozpoczęte pier­
wsze roboty około podźwignienia kościoła św. Trójcy. 
Kwesta w czasie odpustu jubileuszowego św. Jacka tu­
dzież w czasie ostatniego odpustu N*. Panny Róiaócowdj, 
jak niemnićj ofiary wniesione do kasy prokuracyi fabryki 
kościoła dozwalają przedsiębrać pierwsze roboty. Kamień 
w Barwałdzie zakupiony słuiyć ma na budowę filarów 
głównćj nawy kościoła. Kwesta Różańcowa przyniosła 
1810  złr. 44  kr. Sprawozdanie z kwesty odpustu jubi­
leuszowego podane już było dawniój.

— JW . Prezes Towarzystwa Naukowego Krakow­
skiego nadsyła nam do umieszczenia następującą wiado­
mość :

„Gdy wkrótce roboty około domu Towarzystwa Nau­
kowego krakowskiego ustać m ają; gdy składki na bu­
dowę tego domu prawie ustały, dowiadujemy się nastę- 
pującćj okoliczności, która może wpływ potężny wywrzeć 
na przyszłość tój budowy. Znany zaszczytnie w naszem 
mieście tenorzysta p. Salomoński, postanowił na dzień 9 
listopada r. b. urządzić koncert na dochód i 
wspomnionego domu we wsi Chociszewicach w • °*
znańskiem leiącćj pod Krobią o trzy mi e o  ̂ ojanowa 
czyli od kolei ielaznćj. Wieś ta jest własnością powsze­
chnie szacownego i kochanego hr. Teodora Myc,elsk.ego. 
Obszerny pałac, stósunki znakomite 1 rozległe, uprzej­
mość gospodarstwa i zagnieidiona od dawna gościnność 
w tym domu, każą się spodziewać w tym dniu jako 
w imieniny zacnego hrabiego licznego zjazdu i pomyślne­
go skutku koncertu. Widzieliśmy jego program rozdru- 
kowany i rozesłany w różne strony. Pierwszy to może 
przykład publicznój zabawy na wsi i za pieniądze i nie 
na korzyść tych 00 ̂  najwięcćj trudów poniosą. Dzięki ro­
dakowi artyście— dzięki i zacnym dz.edzicom Chociszewic*.

— Odbieramy równocześnie zkąd inąd program koncertu 
o którym powyżćj mowa, w którym czytamy:

„Chocieszowioe d. 9g0 listopada 185  7. Koncert na do. 
chód Towarzystwa Naukowego w Krakowie, dany przez 
amatorów z pomocą panny Emilii Karnatz pianistki i p.
Hieronima Salomońskiego, artysty i metra śpiewu, itd itd. “

Sprostować musimy słowa programu co do wyrażenia 
jego: „na dochód Towarzystwa Naukowego* albowiem 
koncert ten jest dany na korzyść budowy domu przezna­
czonego dla Towarzystwa, a którą to budowę przedsię­
wziął i prowadzi JW . Prezes tegoż Towarzystwa. _ ,

Profesor Dr. Dietl powrócił przed parą dniami 
z podróży swojój naukowo-lekarskiój po zakładach^ł- 
pielnych, co dla licznych jego zamiejscowyoh pacyen 
pożądaną będzie rzeozą wiedzieć. . . , .

—  Prefekt portowy miasta Brest przesłał mima owi 
marynarki kartkę ołówkiem pisaną po angie fl_ » ra 
znalezioną została w butelce wyrzuconej na pias w d, 
14 września niedaleko przylądku Finisterre. Karta ta wy­
jaśnia jakiego losu doznał okręt parowy^ amerykański 
-Pacific*, który zaginął w r. 1866 bez wieśoi. Kartka 
ta  brzmii „Parowiec „Pacific** kapitan Eldridge* podró­

Kur» papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kursm tUtgrafrene a Ł  31 pazdziara. -  A « |i- 

hurg 106 */,. — RsmtarC 77%. _  Londyn s*r. 10 kr. 1». -  
Pary* 1*3%. — AWo od *lot» 8%. — MotallM 6-prooontow. 
80%. — Metaliki B. 5-proóoni. — Pośyoaka narodowa 5- 
proaont 81'/,. — OMlgi śadam. galicyjskie ft-prooenł. 78 — 
Metaliki 4%-pros. —  Metaliki 4-proeen. 69%. -  Metaliki 
3-proo. — Losy r. 1884 319. —. dtt0 a ro ta 1839 136%.—
Losy s r. 1854 108’/, 4-proo. Akoye Bankowe 957. —
Akoye kolei delas. pćlnosndi 1710. — Akoye kredytn rneho- 

ego 202, . .
K u rs  k r a k o w s k i  * *• 31 pałdziern. Hubie srebrne na 

monetę polską ż. 102'/,, płacą 101%.— Banknoty anstry- 
aokie: sa 100 sir. mk. żęd. *lp. 428, plaeę 425. — Pruski 
kurant: sa 150 sir. mk. żąd. talarćw 97‘-„ płaoą 86*/,. -  
Gwaneygiery żąd. 107, pl. 106. -  Imporyaly ros. *ąd. 
sir. 8 kr. 20, pl. sir. 8 kr. 1*. -  Napoleon d’ory SO-frank. 
żąd. sir. 8 kr. 10, pl. sir. 8 kr. 4 mk. -  Dnkaty ważna 
holoed. żąd. sir. 4 kr. 48, pl. sir. 4  kr. 44 mk. -  Dnknty 
anstr. żąd. sir. 4 kr. 51, pl. sir. 4  kr. 46 mk. -  Msty sa- 
stawno polskie s knponaml Me*, żąd. 99%, pl. 98‘/,.—Ll*ty 
sast. gaiło, s knponaml żąd. 83'/*, plaeę 81%. — Obligaoya 
indm. s kupon. żąd. 80, pl. 79%. -  Nowa pożywka naro­
dowa s r. 1854 *. 81%, P**«ł 80%.

K u r s  lw o w sk i  s d. 17 pażds.— Dukat holenderski sir. 
4 kr. 45. — Dukat ees. sir. 4 kr. 47. — Pćłimperyal rose, 
sir. 8 kr. 17. — Rubel ros. sir. 1 kr. 36. — Talar pruski 
sir. I kr. 32. — Polski kurant 1 pięeioslotówka sir. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy sastawne sa 100 s ir . bes taponśw 
sir. 79 kr. 40. — Galicyjskie obligaoya indemn. bes ktpoa. 
sir. 77 kr. 40. — 6% Pożyoska narodowa bes tapondw sir. 
80 kr. 15.

K u rs  w ied eń sk i  s 20 październ. Metaliki 80%.— No­
wa pożyoska 63%.—Akoye Banku wied. 957. — Akoye ko­
lei żelasnój północ. 168%. — Agio od slota 8, ed srebra
5%. — Oblig. uwoln. gruat. 78%. — Pożyczka ostatnia na­
rodowa 81%. — Promessy galicyjskie —

K u r s  w ro c ła w sk i  s 20 paździor.—Banknoty uustryao. 
97 ż. — Banko, polek. 90% d. — Listy sast. polskie da­
wne 89%, d.; nowe 88%, d. — Listy sast. poznańskie 97% 
ż., 4-proo. 84% *. dtto 3%-proe. — *. — Kolej Rrakowsk. 
Górno-Sziąska 77% ż.

Przegląd polityczny.
SspsiM  lelsgrafioMw.

P a r y ż  19 paźdz. Utrzymają, iż skazanema na 
śmierć Doinean, odpuszczono karę więzienia w twier­
dzy (?)• (Mmiemamy, iż w depeszy tój zaszła po­
myłka i że skazanema na śmierć Doineaa zmienio­
no karę w drodze łaski na dożywotnie więzienie 
w twierdzy. P. R. Cz.)

P a r y ż  20 października. Bank francuski podniósł 
dyskonto swoje z 6 ‘/* na 7% .

L o n d y n  19 października. Królowa Oad zachoro­
wała niebezpiecznie. Dyrektorowie banku na nad­
zwyczaj nóm posiedzeniu w południe dzisiaj uchwa­
lili podwyżkę dyskonto z 7 na 8 procentów. W skut­
ku tego papiery znowu spadły.

K o p e n h a g a  19 października. Otwartym listem 
królewskim datowanym z Gldckburga z dnia dzisiej­
szego, rada państwa (sejm całdj monarchii) zwoła­
ną została na dzień 14 stycznia.

P e t e r s b u r g  19 paźdz. Wyszło tu dzisiaj urzę­
dowe ogłoszenie, że następujące porty na wybrze­
żach Kaukazko-czarnomorskich otwarte zostały dla 
obcych okrętów: Anapa, Suchumkale i Redutkale; 
lecz pod warunkiem, jeżeli okręty te opatrzone są 
wizą rosyjską. (Brzegi Kaukazko-czarnomorskie blo­
kują okręty rosyjskie, nie pozwalające przystępu do 
nich statkom obcym, gdyż niektóre miejsca tych 
wybrzeży, trzymają jeszcze w swych rękach Czer- 
kiesi; lecz wyżój wymienione porty zajęli już na- 
powrót Rosyanie, dla tego pozwolili przybywać do 
nich okrętom. P. R. Cz.)

Biuletyn o zdrowiu króla Pruskiego, wydany 2Ogo 
o godz. 9 rano, brzmi: JKMć wstał wczoraj z łóż­
ka na godzinę, nie czując się przez to zbyt znu­
żonym. W  ciągu nocy N. Pan używał ośmiogodziu- 
nego snu spokojnego.

Ministeryalny dziennik pisze 0 chorobie: Stan 
Jego Król. Mości nie doznał (ostatniemi dniami) 
zmian istotnych. Król wstaje z łóżka i przechadza 
się obrzucony płaszczem po pokoju; w sobotę był 
w pokojach królowej, a wczoraj pierwszy raz przy 
stole obiadował. Wprawdzie siły N. Pana zwolna 
tylko przybywają, ale me może to dziwić po tak 
ciężkiój chorobie, a ponieważ widocznie wraca do 
zdrowia, ni0, tr*e. a > że zupełnie wyzdro­
wieje. Stan choroby wszedł teraz w takie stadium, 
ii nie można liczyć^ na spieszne zmiany.

Według listów odebranych w Paryżu z CarogTO- 
du z 9 t. m., spodziewano się tam nowój zmiany 
gabinetu, któraby znów postawiła Reszyda-Paszę na 
czele rządu.

Monitor z 19go t. m. ogłasza francuski prywatny 
list z Bombaju z 15go września; donoszący, źe cho­
ciaż w ostatnich czasach niebyło otwartych buntów 
w wielkorządztwie bembajskiem, lecz duch wojsk kra­
jowych stawał się coraz gorszy, tak iż rozpoczęto po­
wszechne ich rozbrojenie. Z drugiej strony Kompa­
nia rozkazała zakupić 17,000 wielbłądów i 9000 
słoniów, zapewne do pociągów wojskowych; z czego 
wnoszą, iż gotuje się na długą wojnę.



CZAS 7 czwartku 2 2  października 1 8 5 7 .
(N a d e s ła n e ) . 

Opatrzność czuwa nad nami. 
Dnia ~'5go b. m. zgrom adzen ie 0 0 . Dominikanów

I *,e^ - ®osnowe zapłacono 8 ‘/ 4  argr. stopę kubiczna, sosnina 
j mniejszych rozmiarów i gorszego wyrobu za bezcen odcho- 

Znaozną partyę piansów dębowych 27 stóp długioh 
n in  ' b a  r ci z (i po-

w 7 ----
składanych 

poje:
N kwesty z tacą po kościele zbieranej

płanów i ze skarbonek.....................
Z kwesty p.zezacnych Dam krakowskich !

przez
Płacono za łasz t wagi holi. 0 Dld. prus.

r  , v Y  I , . . .  “  araaowsaicn . . . . 3ZB
Do książeczki składkowój 0. p r z e o r a .....................3 4 7

0 . snbprzeora . . . .  28
0. Florentego kaznod. 192 
0 . promotora . . . .  89

--— f,.
», i Pszenicy st. od 128 do 131 ód 480 do 560 

« r i  ■■ 132 134 — 5 4 5  — 6 6 5

ry
Do kB'|^®®^^P»rafii P. Maryi uzbierano przez pp.

Czernego i Rutkowskiego .

132
— 13( — 13| — 580 - 610 

świeże — 125 — 1 3 3  _  300 _  3 5 4  

dawne — --------- 1 2 2  — _____ 255
— 1 0 6  — 113 — 260 — 336 

Groch p. bia. — — — — _  4 4 0  — 480

20

~ . . Razem............................U lO
znaczniejszo dary są:

• aoowski ze swojemi uczniami...................... złr- 26
P 'l \ L  ,m*a .................................................. złp. 100r . Nowosielscy..................................................  ą 3

n j ^ 'g°^er indem..........................................złr.
<1 N. bransoleta złota i pierścionek w Poznańskiom 

złożono na ręce JW P. Wężyka z adresem:
»  „ » Cząsteczka .szczupłego mienia" . . złp. 504
Na ołtarz Trójcy Ś. z utajeniem imienia . . 500

Dodawszy do tej sumy składki z odpustu Śgo Jacka i 0 -  
Hary złożone do kasy prokuracyi fabryki kościoła, jesteśmy 
w możności poczynienia pierwszyoh kroków, aby rozpocząć 
da Bóg doczekać z wiosną odbudowanie kościoła. W  tćj mie­
rze miło nam podać do wiadomości publicznej, że zakupili­
śmy potrzebny kamień w Barwałdzie do rozpoczęcia budowy 
filarów— których wina, że kościół Swiętćj Trójcy, ta piękna 
karta dziejów kraju, runął -  jakby chciał zagrzebać sie 

?h dło~*~ J i —— - . -cw grobach tych, których dłonie dźwigały jego mury i zapił 
sywały jego zimne ściany, aby do potomnych mówiły: Dzię­
ki Wam dzięki miłosierni dawcy i dobrodzieje, którzy odej­
mując sobie, kładziecie grosz wdowi na ołtarz Bogu, aby od-

r  JT l  W ktÓrym Bnhie iak nicSdy« tyle był u - podobał, aby 1 dziś raczył jeszcze w nim dla nas zamieszkać.
My zaś uwielbiając cudowną Opatrzność tylko modlitwą za­

wdzięczać będziemy 1 powtarzać Bóg zapłać Wam Dobro­
dzieje n a s i .-  X. J. Fah. Webelun przeor 00 . Dominikanów.

od <,f‘ 21 październiku
HOTEL POLLERA. Piotrowski Antoni z Rzeszowa. Pio- 

rowski Adolf z Berna. Bóhm Franciszek z Krzeszowic Reich 
Salomon z Morawy. Hr. Plater z Wrocławia.

W yjechali; Jordan Stanisław do Galioyi. Piskorski Tgna 
ey do Znrawna. Słabkowski Leon do Wiednia. Leicham 
sohneider Bernard, Langie Marceli. Brzowska Miohalina do 
Lwowa. Kostkiewiczowa Olimpia do Częstochowy. Tornau 
Gustaw do Wrooławia. Kotkowski Apolinary do Startowic. 
Dsgner Teodor do Prus. Konarski Sylwester do Tarnowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jnlia hr. Mieroszewska wl. dóbi4 

z Piaskowej Skały. Józef Gołuohowski ob. z Grefenbergu.
HOTEL ROSYJSKI. Książe Mikołaj Kantakuzeno. książę 

Leon Ghika z Paryża. Wincenty hr. Stadnicki właś. dóbr 
z W arszawy.

W yjechali: Książe Mikołaj Kantakuzeno, książę Leon Ghi­
ka do Jass. Hr. Zamojski c. k rotmistrz do Bochni. Franci­
szek Lanci budowniczy do Warszawy.
W ła d a ł"  8 w KI- ,Mi0ł!a ł I)?b8ki w ła*°- iihT  * Oświęcima. W ładysław Wiesiołowski wł. dóbr, Józef Frytsch w ł. dóbr

Kurs zam ian: Londyn 197*/ 
burg 44 /„. Paryż —.

Alexander Makowski et Comp.
C E N Y  Z B O Ż A

on Targowicy publicznej w Krakowie
■ .___ 1  • praktykowane,

1. G atunku "i'll. Ó.t.„CÓ"'n III fu.,,-!.,.Wyszczególnienie 
produktów

letz pszen icy  zi 
n  ja ró j do sie
'u *yta -. • .•  • n jęczmienia .

owsa . . .
_ g rochu  . . .
r  J * r e ł - • •
„ Bebu . . . 
n ta ta rk i . . .

p ro sa  . . .
' rzepaku  zim.
„ rzepaku  letn. 

funt m ięsa w ołow ego'
„  „ z drobnego! .— 
r  Polędw. w oł. j— _  

M etz z iem niaków . j jj  6 
Oet. sian a  w agi wied.ii i j _  

s ło m y  „
S p iry tusu  garniec 

z o p ła tą  na 90 T ri 
O kow ity . na 80 
Szum ów ki garn.
Masła ozystógo garn 
Jaj kurzych kopa . 
Drożdży wamenka 

z piwa marcowegol 
Jetto „ dubelto
Kaszy jęoziu.

ozęstoohow 
n pszenąój 
n perlowój 
rj f̂ttarczanój 
v v przetar.

Pencako
Mąki z podkrnpek „ 

Z Magistratu m.

. ™ “ «i®V*yw. * Nowego Targu, i wł. dóbr a Karlsbadu, beon MikuokiEustachy hr. Stadnicki 
z żonij ze Lwowa

Wyjechali-. Felioya Janowska obyw. do Ro/iyi. Franciszek 
Roczki wł. dóbr z żoną, Paweł Girgas ob., Michał M azur-! 
kiewicz ob do Polski. Stanisław Borowski wł. dóbr do Sanki, i 
Hipolit Wiesiołowski wł. dóbr do Dułowic. Katarzyna S tep-f 
kowska żona jenerała ros. do Warszawy.

pszenioy

korzec warszawski

Amsterdam 1 0 1 '/

kr. zr

ii 2  2 0

—'30 9 —

3 7 ' — ,’40

— 11—130
Krakowa 20 październik 857 r.

PROSZKI s m Z D H

Na ostatniej wystawie powszeohnój w Paęyźn, wodle świadectwa Gazety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich 
innych podobnych domowych środków lekarskich, Jedynie i  wyłącznie zaszczycone pierwszym me cl a -  
lein; przez 0 0  najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarozył niczem niezbite­
go dowodu świadczącego o niezrównanój dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami 
w kraju 1 zagranicą.

J e d y n y  g ł ó w n y  a h l a d  p r z e s y i e k i  Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sukiennice, uaprzeoiwko hotelu
”  a n d 1 a.

m  języekaach.Udełk“ ory«inalnee° *»pm<’*StowaneBo *  ■**. * »  ta r . k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkioh

~  bi«P w 6 ^ L ‘ef 8 .8id,it!!a . ^ ^ r n i e  sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego deświadczenia, uzyskały so- 
kie Tkn^U ^ Bl !  powszechne ozname że obecnie sława ich daleko poza granico cesarstwa s ię g a .-  Ja -
kte skutki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków soidlitzkioh Molla, mianowicie w  o ie rp le n ia o h1  S u.«aBn u » -  —— F'«MAUW HcmntzKicn mc___ _________  ______ _____
Z O ią a a a  1 ż p g r o ta ,  jak^ pomoc przynosi W cierpieniach watrobianych, wzatkanin, hemoroidach, zawrocie, biciu 

rzemaoh krwi. zamuleniu, pieczeniu i innych ohorobaoh kobiecych: to — ----------------------- - *
'OtlninnCI Q n lA .I lo .n n n  lłflffllU I)tiItK IW A dlak(r,M nm i —.     .

serca, uderze______ ___
r*ccz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi 
raz już znaoznój doznała ulgi i nowyoh s ił nabyła.

wszystko uwaźanóm być musi jako 
nerwami, przez rozsądne używanie tyoh proszków nie

Główny Skład w  K r a k o w ie  utrzymuje K lr c t im a y e r  1 S v n
Namówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących firmach: "

KRAKÓW S a w fc z e w s ik l  F l o r .  Biota aptekarz Keller. Brody Fr. Deckert n
Imdwik Stolzig. G woidzice W. Hayder. Kotomy/a J. Zaohariasiewioz. Kenty  Fr”

P rze-
niomce Różański. Doiromil Ludwik Stolzig. Owozdzice W. Hayder. nofom uia  J  Z uA W i..:.—- . .  zr. 
Jaerschel. Lw ów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier E. N ow y-Sqcz W ójcikow ski". L Ł e t m  T T o l L f k  
V>or»k Janiszewski W. Sambor Kriegsoisen J. Sanok J . Zarewicz. Suczawa  E. Botozat! Staremiasto Sohzanik 
Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J  Jahn. C. Maria C. Sidorowie* aptekarz R ad L c  Resćh' 
fl*e**ow J. Schaitter. Tarnopol A. Moraweo. Tyim ienica  Karol Neki. Wadowice Sohwarz i Heinz Złoczów  

Pettesch. (2418-40-53) M o l l  w Wiednim

w  Frankfurcie nad Odrą.
ś mooa —

I n s e r a t y ,

BOB IDBOW M T
w Czerniowcach

W  zbliżającym się ja rm ark u  ś .  M arcina zaczyna się  wypakowanie towarów p<’ 
sklepach 7e° listopada. Stawianie kramów jarmarcznych i sprzedaż r. b. w  większych  
partyach 9*° listopada r. b. v J

W ypakow anie towarów i sprzedaż drobiazgowa 10s° listopada począw szy  od 6tej 
godziny rano. w J

J a r m a r k  M a r c i n a  k o ń c z y  j s i e  1 6 g0

l i s t o p a d a  r .  I > .
Frankfurt nad Odr^ dnia 2 g o  października 1 8 5 ? .

Magistrat
Zawiadujący interesami jarmareznemi.

KOLEJ iE LJTZm  
oofia loMtilo.

Pociągi b iobow e odchodzą  z  K ta k m c a :

- •  w - *  • • m i r

-  i :  a .
Do Wiadain . /  0  rain- "

ip rzy  głównój ulicy położony, składający się zjedynastu po-l 
' “w. kuchni,'pralni, stajni dla sześciu koni. krowiarni, I, •  , '  a ib i ,  b i u j l l l  ( J I a  BAlJnCiU K0II1, K r O W l R M l .  I

> wozowni, odpowiedniej piwnicy i strychu, studni wraz z o- 
i f  rodem owocowym t 3/4 morga obszernym, przeszło 700 drzew I 

rodzamveh i winno 1 "  n ■“

P F M y d ł a  L e k a r s k i e

( 9 - 1 2 )

1 0  c ruin.
25 po pcłudnlfc

n godzinie 3ój min. 35 po południe 
o godzinie lOfój min. 48 z ruu*. 
o Rcazięin Stój min. 46 wieczorem

{ o godzinie 3ój mir,
Do Wroołąwi* ( . . .

! Warszawy I * «ój m iii. 30 r r»f ».

Przychodzą do Krakowa-.
t  Dębicy . . |  o godzinie 5tóJ min. 20 e rana. 

ł.-iWfclinak; . |

» • * 1  j o

*  Wrocławiu -X . «  . W i » .
1 W arszaw y j ® *od.im« Zif miB, po p#łajteśł

Pociąg* osobowe z Dembicy do Krakowa: 
j o godzinie 11 tćj min. 16 tir, ei 

•dehedzą . . |  o godzkic 3ój po półnt oy.
Z Krakowa do Dembicy:
1 o t odsiuśe 3ó{ min. 37 po p o łs ,.,,.  

przychodzą. . j # IStój ’li-iin. .85' w .'on*

i

rodzajnych i winne latorośle zawierającym — j e s t  d o  na-1  
b y c ia  pod warunkami korzystnemi lu b  z a m ie n ie n ia  nal 
inną realność w K r a k o w le .  Z ceny knpoa kwota złr. 60001 
m. k. przy nieruchomości pozostaje, reezta może być ratami I 
spłaooną. Wyjaśnienia bliższe na listy frankowane udziela
f20n 2 1-1 u , ^p - Maurycy KomI.ZOU-4 - 3 J kolektor loteryi w Czerniowcach.

najstaranniej l najdokładniej przyrządzone na zasadach chemiczno-farmaceutycznveh rn r m r^ n n p
ajpoinyslmejsjemi skutkami wielorakich umie jętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań

zalecają się jako najmezawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozmaitnch tod m Z r h  ' 
Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon. kr. . roa+><*)<*Ctl.

Znpełnie nowy jeszcze nienstawiony■ a UlOUO .U II UH1J

Aparat gorzt lniany
>ntJ7Pflrn clrJaiłn C _ i. < * . • .najlepszego składu (systemu) zdatny do pędzenia spirytusu 

3o gradusowego z 60 meców zacieru ze słynnej fabryki po- 
chodzący, dla zmiany gorzelni w jednćm wielkim państwie1

■ . ______ _ jest do sprzedania za cenę po 1 0 0  złr. za cetnar miedzi.
godzinie lltó j min. 25 przed połuó jlrm. . W.ladora08<; powziąsć można u p. Jana Niklewicza w Kra- 
codzin! cii . .  , kowie przy ulicy Mikołajskiój pod N. 648.

Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon. kr  
Mydło z  jodkiem potassu w zołzach czyli

skrofułach....................................................................   2
Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach

skórnych........................................................................
Mydło terpentynowe w porażeniach 20
Mydło benzoesowe w szorstkości s k ó r y . . .  23 
Mydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 20 
Mydło z  jodkiem siarki w zastarzałych 

osypkach• • • • • • • • • • • • • • • • • • » , 2 7

— ®ro* * °Vi»em kosztuje men. kon. kr.
rlydło smołowe w łuszczeniu skóry 2 0
Mydło z tłuszczu  wątrób mietusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytowych wy­
niszczających ............. ................................. 2 q

Mydło iołciowe w nieczystości skóry . . . .  20 
Mydło siarczone w osypkach sk ó rn y c h ...  2 0 
Mydło rozmarynowe do obmywań wzma­

cniających................................................................. ....

Mydło amoniakalne w stw a rd n ie n ia c h ... 20

Ein ganz neuer nooh nicht aufgestellter

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d ań sk  17 października. Z małemi wyjątkami mieliśmy 

w opłynionym tygodniu pogodę piękną i niezwykłe ciepło. Stan 
zasiewów zimowych nic do życzenia nie zostawia.

W ciągu tygodnia przebyło Toroń pszenicy łaszłów 53, 
żyta 44. Belek dębowych 3,221, sosnowych 9,485, bali łaszt. 
207, potażu cetn. 32.

Woda w Toruniu utrzymała sie na zero.
Piękna P®8 ° a 1 obfitsze nieco dowozy ucisnęły bardzićj 

jeszcze 1 a juz o ojętną handlu zbożowego pozycyę, a no­
we podniesienie stopy procentowej w Londynie oddziałało na 
ceny wszelkich produktów, stąd i psźeaiea o 1  do 2  sz. na 
kwarterzc się zniżyła. Córa, z większą pewnością ustala się 
przekonanie, _*o szczególniój zaś w Szko-
cyi i Irlandyi, i  ,  n "tracone. Ten ważny,
fakt zdaje się dziś już nie ulegać wątpiiwośoi_ J !

W e Francyi targi «cŁylaJ l  8I? powoli, a ra;

auf 60 Metzen i nd 35 gradigo Sprit Erzengung, nach dem 
neuesten vortheilhaftesten Prinzip von einem renommirten Fa- 
^rikantęn oonstruirt, i i t  we*on oingetretcner Bctriebsveran- 
1 0 0 *0® bel e,ner grossen Herrschaft urn il-n Kostenpreis von 
Herrn Sf.r". ^.uPfer zu verkaufen. Nahere Auskunft bei

Załączające się O p i s y  zaw ieraj, rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia'tych śroTków pomocńi‘cżvch 
jak  niemnićj podane są w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać modła iakn 

\m  najpraktyczniejsza  dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczność, gdyż forma m yJła 3 v £ n  1 
pg? twia pacyentowi uiycie środków zewnętrznych tvlc Qi .  * r iw • letylko uła-
I  daleko 'powszechniejszych i ^

MYDŁA LEKARSKIE sprzedawane są tylko w tabliczkach 2 ll uncvi waźac h ’ w
,c ..h  . 1  „ td0„ is M _ . i ,  tu„rio l

KRAK0W . W aP ^  A- Aleksandrowicza  pod Złotą G łow , w Ryńkl k T J J F
STA N ISŁA W O W IE w aptece Jana Tomanka

fN k ł n < l
we LW O W IE w aptece hr. Tomanka

'oh. Niklewicz in Krakau N. 648 Nicolai Gasso.
(1055-2-3)

dobrach:

n r m i v i
w  kluczu Sosnickim pół mili od Radymna. rourowancRo 

j  przyszłej kolei odległym, będą 0d 24 marca 1858
wydzierżawienia na lat sześć, folwarki w Sośnicy 

|tym  i Nienowioaeb z prawem spólnego pasienia * \

przez wieloletni pobyt w Paryżu, wydoskonaliwszy się w 
zyku rraneazkim. wvmnwin lo t rminnr:iw d  „ -•

P rzeciszow iew yd zierżaw ion y  na dnin „ a  • 
lat trzv . C h ęć irtająCv i ?'a^ f iernika na 

■- —--L- -  a °  w yd zierżaw ien ia

V 1" ■ mienowioaeh z prawem spornego pasienia z 
przeszło 1,300 morgach pastwisk Do folwarku Nienowic do­
łączone być mogą pola znane z urodzajności j fi0tad nonhnn 
pod kapusty i fnle  okopowe warzywa Wydzie ż a ^ ,„ e  292

zykn rranoozkim, wymawia jak rodowity Francuz a pi8z/ f  
mowi nim płynnie i poprawnie. Ż yczy on sobie zat ̂ płynnie i poprawnie. Życzy on sobie zatrodnió 

awamem lekcyj. — O bliższe objaśnienia można się zgłosii , v uujaciiicmu ihvuuii 810 ZfirłoBl̂
do domu przy ulicy Szpitalnój gmina V N. 631/2 pod Rakien*
na 2 gie piętro. 

t Zna tenże sam nasz rodak j. 
I włoski, ale nie tak dokładnie ja

ligłosić się zeche, nily „  ,  T ” '*

d0 kan“ 'ar>'i x l - i n l t a ™  dóbr,
(1 0 7 0 -^ 3 )

inne 1 i w -  rń
W B.piohl.rea 1 ( 8 M - . 1

niemiecki, angielski ‘ 
franenzki i tylko poc

,r e  Francyi targi u c h y lą  iiię poWo]i, a miejscowe pod­
niesienia cen, są albo sk“tk*tm >doistatecznych dowozów
lub zatrzymanych braki cna wody młynów.

Na Renie nawigacya do tego stopn a utrudniona że frach ty  
podniosły się o 1 ( 1 0  na 1 0 0 . *

IV Bdgii,‘Holandyi i H am burgu lubo nie notujemy m ate_ '
ryalnej zmiany w cenach, dążność wszakze wi4ooznie miałaś
się ku upadkowi. f
, 7 a Biełdzie lubo nie było Wielkiego ruchu, t r a n z a - I
keye  jednak po cenach dawniejszych przyszły do skutku i i  
piękna pszenica łatwy znajdowała odbyt. Nyło w oiąg,, ty_ | 
t ę 0  .nIa Brgr'. tta Mefla tó jest o 6  guld. na łaszoie przy-l 
brało. VV czoraj jednak i d,iś kupujący mniój Chętnie wcho­
dzili w interesa. r J2 J
L W  drzewie dość znaczny

w Zatorze

Do handlu

—r .vU.Viziu uuuitne neaziv.—
chce po dokładniejsze informacy- do końc 

dóbr w Kryso wicach
j, o-'-wIV Bic r.u-
hetopada do za- 

(1018-4-0}

Józefa Beiisdorfa
nadszedł świeży transport r a m e k  d o  fo to g ra f i i  

Rynku przy ulicy Wiślnój pod N. 265. (1062-2-3}

Dr. Juliusz Stupnicki

m'cliśmy obrót. Piękne

Antoni Kłobukwetki, redaktor odpowiedzialny,

• j*  • > każdego czasu do wynajęcia— bliższa wiadomość przy ulicy 
i_d łog ic |jiławkowskiój N. 423 na* dole. 0 0 77-1-3)

■ ■—  i, im  i ........... a iiw  ~~fm ni i ii i iii,

udziela rady lekarskićj od 3oićj do 5ój godziny nn j„:„ 
bezpłatnie dla biednych przy if my Grodzkiej dn ,m i3 5  

na drugiem piętrze. (1032-4)

C. K. TEA TR NIEM IECKI.

W e  czwartek dnia t'ł października 185?-

'  ------------—  n franóuzkiegT nrzez Hesse.
 __________ ____  M B ^ - O B O L O G io s s i i ;    ---------------

Wr3sa,e-j • j i'11 "f 1 1
I l i  ' p r a w '  jH B w  ipoMWmaj | StoD RtpMtók,

■■ j f I S B i  i __

u  a r s i ś p * !  I 55 '  = * --- — ---------  . l  i .

;Sb | i u  «•«.!*

*7Buuoam
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